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0 prawa człowieka.
Robotnicy do cara.

W stolicy carów wzbiera fala rewolucyi 
jak potop. Panuje tam nastrój tak entu- 
zyastyczny, jak ongi w Paryżu, gdy w Zgro­
madzeniu Narodowem hr. Mirabeau wo­
łał, że wysłańcy ludu nie lękają się ba­
gnetów królewskich. Obok inteligencyi ro­
syjskiej, która żąda konstytucyi, stanęła 
dziś olbrzymia armia strajkujących robo­
tników petersburskich, którzy we wszyst­
kich warsztatach poniechali pracy, aby wy­
walczyć sobie prawa człowieka. Robotni­
cy, na których czele stoi podobno pop Ge­
orgij Gapon, młody ksiądz, płomienną wy­
mową i poświęceniem przypominający da­
wnych męczenników idei wolności, wysłali 
do cara petycyę, której tekst według tele­
gramu zamieszczamy poniżej — i zamie­
rzają w niedzielę urządzić — bez broni! — 
olbrzymi pochód demonstracyjny przed pa­
łac cara-samodzierżcy..

Petersburska petycya robotnicza jest 
wspaniałym dokumentem. Czytając jej sło­
wa, niepodobna oprzeć się wrażeniu, że to 
potęgą niezwalczoną przemówiła otchłań: 
dusza zgnębionego ludu.

A ten robotnik petersburski różni się 
od swego brata, sankiulota paryskiego, któ 
ry przed stu laty już czuł swoją potęgę i 
gdy od króla swego żądał praw ludzkich, 
to mówił z hardo podniesioną głową i gro 
ził swą siłą. Robotnik petersburski w pe- 
tycyi swej nie grozi, lecz głosi, że woli um­
rzeć, niźli żyć tak dalej w upodleniu nie­
woli, wydany na łup bezprawia i tyrań- 
stwa.

Chcąc zrozumieć należycie brzmienie pe- 
tycyi, trzeba sobie uzmysłowić położenie 
nietylko robotnika, ale każdego obywatela 
„nieprawomyślnego* w Rosyi (t, zn. takiego, 
który nie myśli tylko o sobie, nie bierze 
łapówek i czuje się człowiekiem, a nie 
stupajką). Otóż pierwszy lepszy policyant 
może takiego człowieka zabrać do cyrkułu, 
wybić mu zęby, połamać mu żebra — a 
poszkodowanemu nigdzie poskarżyć się 
niepodobna....

Człowiek zamożny jeszcze łapówką jako 
tako sobie poradzi, ale biedak wydany jest 
na łaskę małych i wielkich czynowników, 
którzy ćzują się panami jego życia i śmier­
ci. W tem położeniu jest chłop, jest ro­
botnik, jest student, jest każdy niezado­
wolony obywatel, dążący do zmiany sy­
stemu. Każdemu, w razie wykrycia „nie- 

prawomyślności’ grożą najsroższe kary i 
ostatecznie „administracyjna* zsyłka, bani- 
cya, bez wyroku sądowego, tylko z roz­
kazu władz administracyjnych.

Przeciwko takiemu systemowi walaczyć 
jest obowiązkiem wszystkich obywateli.

Czy jednak rewolucya w Rosyi jest mo­
żliwą ?

Car i carowa w strojach starorosyjskich.

Redaktor „Oswobożdenia" Struve, zna­
komity znawca stosunków swej ojczyzny, 
twierdzi słusznie, że państwo rosyjskie jest 
spojone znacznie silniej niż ongi ancien 
regime we Francyi. Administracya Rosyi 
ma żelazną siłę i spoistość i Struve nie 
wierzy w powodzenie zbrojnej rewolucyi. 
Ruch obecny w Rosyi przyrównuje Stru- 
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s
ve do ruchu w 1848 w Niemczech i w 
Austryi tak samo jak wówczas Europę, 
tak teraz przeświadczenie o bankructwie 
absolutyzmu ogarnęło wszystkie warstwy w 
Rosyi.

Struve nie wierzy też w możliwość rzą­
dów „złagodzonego despotyzmu* 
i w reformy półśrodków; wbrew opinii 
publicznej nie można nawet w Rosyi wie­
cznie rządzić.

„Przemożny mus, nędza państwowa, da 
nam konstytucyę. Ona to złamie opór 
cara".

Dziś w niedzielę, w dzień, kiedy my Po­
lacy święcimy pamięć rocznicy powstania 
styczniowego, tej szczytnej rozpaczliwej — 
i strasznie smutnej walki z przemożnym 
wrogiem o naszą niepodległość, gdy roz­
pamiętywamy owe chwile entuzyazmu, w 
których lud warszawski z pieśnią na ustach 
bezbronny z kościołów wychodził przeciw 
żołdactwu moskiewskiemu, — lud peters­
burski idzie przed pałac cesarski, żądając 
błagalnie praw człowieka.

Lud to przywykły do ucisku, gnębiony 
od wieków, błagający łaski. Idzie przeciw 
bagnetom i woła: Caesar, morituri te sa- 
lutant!

Ten lud walczy nietylko za swoje, ale i 
za nasze prawa. Bo zmiana despotycznego 
ustroju Rosyi musi się pomyślnie odbić na 
losach naszych w Królestwie i na Litwie. 
Dlatego to z takim niepokojem śledzimy 
przebieg wypadków petersburskich.

Jaki skutek odniesie petycya ludu? Nie 
wiemy, co nastąpi. Ale biada, gdy błagal­
na prośba nie zostanie wysłuchana. Bo 
straszny bywa szał rozpaczy niewolników.

L. S.

Telegram „Nowin".

Petycya robotników.
Petersburg. Petycya robotników do cara 

opiewa następująco:
„My robotnicy i mieszkańcy Petersburga 

przychodzimy przed Ciebie — jesteśmy 
nędzni i znieważeni niewolnicy, gnębieni

nrzez despotyzm i samowolę. Gdy się wy­
czerpała nasza cierpliwość, przestaliśmy 
pracować. Prosiliśmy naszych panów o to, 
bez czego życie jest mę zarnią, lecz pro­
śbę naszą odrzucono. Wszystko to jest 
w oczach fabrykantów nielegalnem. My 
robotnicy, w liczbie wielu tysięcy i cały 
naród rosvjski nie mamy praw ludzkich. 
Twoi urzędnicy przemienili nas w niewól 
ników. Ci. którzy odważyli się mówić o 
ochronie interesów stanu robotniczego — 
dostali się do więzienia. Cały stan robo­
tniczy i chłopski wydane zostały samo­
woli. Urzędnicy Twoi rabują i kradną pie­
niądze państwowe Doprowadzili oni kraj 
do zupełnego rozstroju i wciągnęli go w 
hańbiącą wojnę. Staczają oni Rosyę coraz 
bardziej nad brzeg przepaści.

Naród nie ma wcale możności wyraże­
nia swoich życzeń i nie może brać udzia­
łu w uchwalaniu podatków i wydatków 
państwowych. Wszystko to sprzeciwia się 
prawom ludzkim i boskim. Chcemy raczej 
umrzeć, niż dłużej żyć pod takiemi usta­
wami. Niechaj w takich warunkach żyją 
kapitaliści i urzędnicy.

Carze! Dopomóż narodowi swemu I Obal 
mur, jaki wstawiono między Ciebie a na­
ród. aby naród mógł razem z Tobą rzą­
dzić. Nie . mówimy zuchwale, lecz chcemy 
wydrzeć się z położenia, które stało się 
dla nas nieznośnem.

Reprezentacya ludowa jest konieczną! 
Jest rzeczą konieczną, aby naród brał 
udział w rządłch! Rozkaż, aby zastępcy 
wszystkich stanów i klas i robotnicy zo­
stali powołani do tej reprezentacyi.

To jest nasza główna prośba, lecz ma­
my jeszcze inne, które leżą nam na sercu. 
(Tu wylicza petycya szereg życzeń odno­
szących się do rozpaczliwego położenia ro­
botników).

Rozkaż, aby życzenia nasze spełniono. — 
jeżeli nie, wolim/ tu umrzeć. Pozostały 
nam tylko dwie drogi: wolność i szczę­
ście albo grób. — Chcemy chętnie po­
święcić życie za Rosyę“.

Prosimy odnowić prenumerat;!

Prenumerata „Nowin" wynosi:
W Krakowie miesięcznie . . 1 K 40 h 
Na orowincyi „ . . 1 K 50 h

Każdy, kto złoży prenumeratę półroczną 
lub roczną — otrzymuje cenne premium 
książkowe.

Z pola wojny.
Echa napadu eskadry Rożdietwieńskiego 

na łodzie rvb ckie pod Hull.
W Paryżu odbyło się we czwartek pier­

wsze publiczne posiedzenie komisyi śled­
czej dla sprawy hullskiej. Odczytano na 
nim rosyjskie i angielskie ewpose z przed­
stawieniem stanu rzeczy.

* Exposć angielskie przedstawia, jak na 
flotylę rybacką napadły okręty wojenne 
rosyjskie i poczęły strzelać. Flotyla trzy­
mała się zdała od okrętów ros. i miała 
przepisane sygnały. O torpedowcach ja­
pońskich nie może być mowy.

Exposó rosyjskie wywodzi: „Okręt ad­
miralski spostrzegł w nocy z 21 na 22 pa­
ździernika około północy podczas mgły 
dwa małe okręty, które zbliżały się do krą­
żowników z całą szybkością z zagaszone- 
mi światłami. Przy świetle reflektorów roz­
poznano je jako japońskie łodzie torpedo­
we (!). Natychmiast skierowały krążowni­
ki na nie ogień. Następnie stwierdzono 
obecność wielu małych parowców, które 
były podobne do łodzi rybackich, kilka z 
nich wjechało pomiędzy rosyjskie pancer­
niki, które musiały przez 10 minut strze­
lać, aż torpedowce znikły, ale wcale nie 
miały zamiaru trafić łodzi rybackich. Ad­
mirał odjechał następnie w dalszą drogę, 
nie zostawiwszy na miejscu ani jednego 
okrętu".

Exposó kończy się tak : „Admirał Roż­
diestwieński miał prawo i stanowczy obo­
wiązek tak działać, mimo możliwości wy­
rządzenia szkody neutralnym i niewinnym 
rybakom".

Następne posiedzenie komisyi odbędzie 
się prawdopodobnie w przyszłym tygodniu.

BURFORD DELLANNOY.

Tajemnice lekarza kobiecego
przełożył i opracował

Dr JULIU8Z BANDROWSKI
161 ------~—
Jakby przed szeroko po raz ostatni roz- 

wartemi oczyma tonącego przesunął się 
szybko obraz przeszłości.

— Odnaleziono Artura Rapera!
— Oh ! mój Boże !
— Odnaleziono!
Było to dla Morgana równoznącznem ze 

słowy: policya, śledztwo karne, skandal, 
koniec wszystkiego!

Ręka jego, ta sama ręka, która mimo 
to nie opuściła flaszeezki z trucizną, ści­
skała teraz jeszcze silniej grube ścianki 
kryształu.

Teraz, teraz nie użyje jej przeciw swe­
mu gościowi; lecz przeciw samemu sobie.

— Przypuszczałem, że ta nowina zdzi­
wi pana — rzekł Shirley, od komina — 
lecz nie sądziłem, że aż do tego stopnia, 
abyś pan musiał szklanki tłuc... Uważasz 
pan, wcześniej czy później musiano go 
odnaleźć.

Doktor chciałby był odpowiedzieć. „Tak, 
istotnie". Jednakże nie mógł, słowa za­
mierały mu na ustach. Ruina, która mu 
groziła ze wszystkich stron, była takich

Krajowego wyrobił lllirailia iWrUiSZB WOWZWil KlWÓW ulica Floryańska 7. 
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rozmiarów, iż niepodobna było w żaden 
sposób zajrzeć jej w oczy, a cóż dopiero 
stawić jej czoło!

— Znaleziono go — ciągnął dalej Shir­
ley — na wybrzeżu morskiem w Calais, 
utopionego... Przynajmniej tak zrozumia­
łem.

— Utopionego?
Doktor odetchnął wreszcie; machinalnie 

zrobił ręką ruch jakby do rozpięcia koł­
nierzyka ; jego zmienna twarz przybrała 
napowrót odcień naturalny. Rękę położył 
na sercu, aby stłumić jego przyspieszone 
bicie. Mimo te wysiłki ledwo zdołał wy­
powiedzieć, to jedno tylko, jedyne słowo 
„utopiony". Dla niego miało to słowo zna­
czenie nie tylko powrotu do życia, lecz za­
razem do tego wszystkiego, co życie czyni 
dobrem i godnem użycia.

Artur umarły rozjaśniał i ypiększał przy­
szłość Morgana.

— Przyniosłem, ze sobą dziennik — mó­
wił dalej Shirley — oto jest. Czytaj pan 
sam.

Ręką drżącą wziął Morgan za druko­
waną płachtę i rzucił okiem na artykuł 
wskazany mu przez gościa.

Jakkolwiek tekst był krótki, doktor po­
trzebował dużo czasu, aby go przeczytać. 
Odczytał go po~nownie po raz wtóry, zu­
żywając całominutowy czas ponownej lek­
tury na obmyślenie innej rzeczy.

Flaszeczka z trucizną pozostawała cią­
gle w kieszeni od kamizelki. Poco miałby 
się teraz nią posługiwać? Nie było już 
wcale potrzeby zmuszania Shirleya Rape­
ra do poniewolnej podróży z nim... ani 
oszpecenia bliznami i ranami jego ciała, 
aby go przemieniać w fałszywego Artura.

Odnaleziono już ciało prawdziwego.

Zawiązała się rozmowa, która długo trwa­
ła, zanim wreszcie odszedł Shirley; opu­
ścił jednak Wimbbledon żywy !

Doktor Morgan nie wierzył w skutecz­
ność rzeczy podejmowanych w pośpiechu; 
naprzykład wiedział dobrze, że teraz nie­
ma nic pilnego.

Testament opiewał, że majątek zmarłe­
go przejdzie na tego z obu współspadko- 
bierców, który przeżyje drugiego w epoce, 
gdy akt będzie już blizki prawnej swej 
mocy. Dla doprowadzenia do tego kresu, 
nieodzowne były pewne formalności. Na 
razie należało odczekać z Calais sprawdze­
nia tożsamości trupa, wyrzuconego przez 
morze. Osobiście Morgan nie przypuszczał, 
aby to mogły nie być zwłoki Artura Ra­
pera.

Bielizna, naznaczona jego imieniem i na­
zwiskiem stanowiła w przekonaniu Mor­
gana aż nadto wystarczający dowód, zgo­
dny z rzeczywistością. (G. d. n.).



Memoryały polskie do rząduTosyjskiego.
O postulatach polskich informowali s;ę mi­

nistrowie ks. Mirski i Witte, tylko w sfe­
rach „ugodo wców“.

Najpierw prof. Wł. Spasowicz (wydawca 
„Kraju") podał ks. Mirskiemu memoryał za­
czynający się od słów:

„Stoję nad grobem, całe życie poświęciłem 
uregulowaniu sprawy polskiej z korzyścią o- 
bustronną, dziś więc zwracam się do czło­
wieka, który sprawie tej byłby przychylnym". 
Następuje zestawienie palących potrzeb kra 
ju, wydanego na łup samowoli administracyj­
nej, a pozbawionego prawa głosu dla samo­
obrony.

Drugim memoryałem był tak zwany „adres 
23", uważany za zbiorowy akt „ugodowców" 
— w gruncie jednak idący dalej w postula­
tach. Uzupełnieniem tego miał być memoryał 
hr. Tyszkiewicza, o którym już kilkakrotnie 
wspominaliśmy w „Nowinach".

Ks. Mirski miał zwrócić uwagę przede- 
wszystsiem na „adfes 23“ (z obozu ugodow- 
ców) i na memoryał hr. Tyszkiewicza. Jednak 
że w ostatnich czasach przeważyły wpływy 
Wittego, który zwrócił się do Spasowieża o 
napisanie memoryału.

Memoryał ten nie zawiera wcale żądania 
konstytucyi, lecz tylko zniesienia praw wy 
jątkowych przeciw Polakom. Ugodowcy war- 
szawsko-petersburscy tak lękają się zrazić so-- 
bie rząd, że słowo „swoboda* i „konstytu- 
cya“ nie przejdzie przez ich usta.

Największy strejk świata.
Strajk górników W zagiętnu węglowem 

w Westfalii, największy strejk, jaki kiedy­
kolwiek się zdarzył w Europie, trwa da­
lej. Opinia publiczna i prasa (podobno na­
wet sam cesarz Wilhelm) są dla strejku 
przychylnie usposobieni. Mnóstwo fabryk 
z powodu braku węgla stanęło; ruch ko­
lejowy zmniejszył się znacznie.

W sejmie Rzeszy wniósł poseł Hue (so- 
cyalista) interpelację w sprawie strejku, 
podnosząc, że strajkujący uważają za punkt 
swego honoru, żeby walkę przeprowadzić 
z całym spokojem. Jeżeli władze poprą or­
gany, wybrane przez robotników, n ema 
obawy wykroczeń. Żądąnia robotników są 
minimalne. Oburzający wprost system sta­
nowi unieważnianie wózków z nieczystym 
węglem. Przedsiębiorcy sprzedają te wóz­
ki równie drogo jak inne. (Głosy u socya- 
listow : Słuchajcie!) W ten sposób zmu­
szono robotników do strajku. Żądamy od 
lat ośmiogodzinnego dnia pracy i czekamy, 
czy parlament nie zeci.ce tej sprawy usta­
wowo uregulować. Żądamy zniesienia u- 
nieważnienia wózków z węglem i zapro­
wadzenia kontrolorow robotniczych, któ­
rych sami chcemy opłacać. Chcemy kon­
traktowych taryf, aby na tej podstawie 
dojść do płac minimalnych. Obecny strejk 
sprowokowali przedsięuiorcy, aby cenę wę­
gla jeszcze podnieść. Najwyższy czas, by 
temu wyzyskowi w drodze uslawouawczej 
położono koniec.

Kanclerz Rzeszy, hr. Bulów, oświadczył, 
że już w Sejmie pruskim podniósł, że rząd 
ma za zadanie starać się przedewszystkiem 
o utrzymanie porządku, a następnie przy­
czynić się do wyrównania różnic. Niestety 
jeszcze nie przyszło do porozumienia. Ka­
żda ze stron inaczej pojmuje przyczyny 
strejku.

Trzeba być bardzo ostrożnym i odróż­
niać możliwe od tego, co ma tylko chara­
kter agitacyjny lub utopijny. Organizacya 
robotnicza w Niemczech nie powstała wsku­
tek rzeczywistych potrzeb, tylko jest na­
rzędziem stronnictw politycznych. (Prote­
sty). I u chrześciańskich związków robo­
tniczych odgrywają rolę interesy partyjne, 
jest tak jednak przedewszystkiem w sto­
warzyszeniach socyalistycznych. Brak u nas 
emancypacyi stowarzyszeń zorganizowa­
nych robotników z pod polityki partyjnej

stronnictwa, które w nędzy strejku widzi 
tylko ścodek do szerzenia nienawiści i 
wzmocnienia rozdziału klas w partyjnym 
interesie. (Wielki niepokój u socyahstow). 
Przez podburzające artykuły „Vorwartśu*: 
nie ułatwicie nam panowie dzieła porozu­
mienia. Należy spodziewać się, że strejk 
nie będzie się rozszerzał.

Pos. Stótzel (centrum) zaznaczył, że dla 
centrum strajk nie był niespodzianką. Or­
ganizacya me mogła wybuchnięciu jego 
zapobiedz, ponieważ przedsiębiorcy odrzu­
cili wszelkie pertraktacye.

Na tem obrady odroczono.

ZJKRAJU.

Wykłady niedzielne na prowincyi:^
Bochnia: Dr S. Krzemieuiewski: „Ży­

cie rośliny*. Sala kasynowa godz. 6-ta.
Biała: Dr August Sokołowski: „Idea 

niepodległości w XIX wieku". Lokal „Czy­
telni polskiej" godzina 3-cia.

Chrzanów: Duc. dr 8. Grabski: „Spól- 
czesna kwestya włościańska". Sala kasyn, 
godz. 5- ta.

Jasło: Prof. St. Pająk: „Rozwój poglą­
dów na naturę światła" (z demonstr.). Sala 
„Sokoła" godz. 3-cia.

Mielec: Prof. A. Mazano weki: „O Ada­
mie Mickiewiczu". Sala kasyn, godz. 4 ta.

Nowy Sącz: Prof. dr Wiktor Czermak: 
„O Karolu Marcinkowskim i Emilii Szeranic- 
kiej“. Sala Tow. kasyn, godz. 5-ta.

Tarnów: Doc. dr. St. Kutrzeba: „Cha­
rakterystyka rozwoju społecznego Polski". 
Sala Kasyn, godz. 5 ta.

Zator: Dr. Wacław Tokarz: „O księciu 
Józefie Poniatowskim". Sala Rady miejskiej 
gvdz. 5-ta.

Prosimy odnowić prenuinoratą.

, Z obrazów wojennych^
16 Niennruwicza Daiiczenm.

Nieobjęte okiem pola gaolanu, święte 
wzgórza cmentarne, otulone cieniem wią­
zów, tajemnicze świątynie i nieme szeregi 
opustoszałych fanz — czyż można zama­
rzyć o lepszem tle dla życia awanturni­
czego ? To tez życie to uwiło sobie trwałe 
gniazda nieopodal linii kolejowej. Biednej 
straży pogranicznej obrywa się najwięcej 
od myszkujących grasanlow — narodow­
ców.

Oto stoi taki strażnik na plancie i wy- 
patiuje. Godziny płyną jedna za drugą, a 
zmiany nie ma. 1 wczoraj również tu stał, 
znużenie więc śmiertelne bierze go w swą 
moc potężną i rękę kładzie mu na oczach 
i tchnieniem snu owiewa.

Nie oprze się chyba pokusie. Ano cóż? 
Służba ciężka, a ich tak mato 1 Nie dospisz, 
nie dojesz, bo nie wiadomo skąd napłynie 
niebezpieczeństwo. Jak mc mogą plant u- 
szkodzic, a potem — niech Bug brom l

Siadł na kamieniu. Wstęgi szyn, wycią­
gnięte po ouu stronach, jak cięciwy tuku, 
giną w sinawej dali. Nigdzie ani żywej 
duszy... Słońce zlewa na świat całe boga­
ctwo światła i żaru, łagodzonego przecią­
gającym z zachodu wietrzykiem. Gaolan 
szepce coś tajemniczego, a korony wiązów 
przebiega dreszcz febryczny.

ż oddalonej świątyni płyną ciche melo- 
dye dzwonow. Rzekłbyś — szarpnął ktoś 
struny harfy eolskiej. Żołnierz sennemi 
oczyma spogląda w dal i marzy mu się 
taki sam przestwór ze słomianemi. strze­

chami wsi ojczystych, z obsypanemi śnież- : 
nym kwiatem sadami drzew wiśniowych, 
z leniwie Łoczącemi swe wody strumie­
niami.

żlożył karabin na kolanach i, broniąc 
się od snu, nuci pieśń — tęskną piesn 
swoich poi i łąk i płynie na skrzydłach 
wspomnień i uśmiecha się i jest mu do­
brze, błogo na duszy...

A z tyłu, ze złotej fali dojrzałej czumi- 
zy, wypełza, jak żmija, smukła i giętka 
ligura, spowita w niebieską opończę. Brzy- 
paua co chwila do ziemi, sumę chyłkiem 
od krzaka do krzaka, nie odrywając wzro­
ku od szarej sylwetki żołnierza, rysującej 
się na plancie. Długi warkocz okręcił so­
bie „mauza* naokoi głowy, aby mu me 
przeszkadzał, wystawiając ogoloną głowę 
na palące promienie słońca.

Najmniejszy szmer nie zdradza jego po­
ruszeń. Jaszczurka, myszkująca pomiędzy 
złomami skał, więcej ny narobiła hałasu.

Już jest bhzko, juz piesn żołnierska 
dźwięczy mu w uszach wyraźnie. Jeszcze 
krok jeden... Wstał i ruchem tygrysa sko-, 
czyi na Obarę. Noż błysnął mu w ręku i 
za chwilę drgające, o przerzmętem gardle 
ciało, pławi się we krwi własnej.

Ha, nareszcie!... Szczęśliwy dzień mu 
zabłysnął! Oto teraz juz dobiegi zenitu 
swych pragnień. Będzie miał uroń, bez 
której był przedmiotem naigrawań swojej 
party f. Bo Cbunchuzi me da ą broni no- 
wicyuszom, muszą ją oni zdobywać wła­
snym swym sprytem. Ten ją też zdobył...

A żołnierz leży... Szyny zalane krwią, 
suchy piasek plantu żądnie ją pije. Wrony,

zwietrzywszy świeży żer, zlatują się ze­
wsząd, sadowią się na pobliskich wiązach, 
oczekując sposonności rzucenia się na 
obarę i głośnem krakaniem oznajmiając 
swe zniecierpliwienie. Na głosy te napły­
wa ich coraz więcej, chmury całe; wiązy 
się od nich aż czernią.

Człowiek w szarym szynelu leży nieru- 
chomie. Szeroko rozwartemi oczyma pa­
trzy w błękit nieba, jak gdyby snuł dalej 
wątek swych marzeń o wsi rodzinnej i o 
tych, którzy tam pozostali tak nlizcy jego 
sercu. 1 tylko czarne stada wron krążą 
coraz bliżej i tylko z oddalonej świątyni 
płynie zciszona harmonia dzwonów...

Biedny żołnierzu!...
* *

Było to dnia 5 września, t. j. wkrótce 
po ogłoszeniu wojskom rozkazu przejścia 
do akcyi zaczepnej. Pierwszym etapem 
pochodu armii na południe było Salmtse.

Olbrzymie, szare mury Mukdenu wkrót­
ce pozostały za nami. Obejrzawszy się, 
zauważyłem, że spowił je szaro - złotawy, 
grający w blaskach słońca, pył, wraz 
z masywnemi, cięzkiemi basztami, mozaj- 
ką dziwacznych dachów i ciemnemi otwo­
rami bram.

Ten sam pył złotawy kłębi się i przed 
nami, pokrywając ubranie szarawą war­
stwą i wciskając się w oczy, uszy i usta. 
Oto w obłokach jego wije się coś potwor­
nego, rozciągniętego na wiorsty cale.

To równolegle z nami posuwają się 
traktem pułki. Dopiero co, wczoraj i dzi­
siaj, wysiadły z pociągów wojskowych i 
wcielono je do armii czynnej. (C. d.ii.)

JCalosze rosyjskie atnerijkań. poleca Zdzisłaiy Zdanowicz, 
Jfraków, ulica Sławkowska 3, ;Xotel Saski. -
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Pan sekretarz dyplomata.
Sekretarz gminy: — Jeżeli ludzie wieczo­

rami tak się we waszej knajpie awanturują, 
to trzeba będzie budę o ósmej zamykać!

Karczmarz małomiasteczkowy: — To bę­
dzie gorsza jeszcze awantura, szczególnie 
pierwszego wieczoru!

Sekretarz: — No, to pierwszego wieczoru 
zostawić otwarte!

Zwraca się uwagę Szanown. Czytelników na 
na całostronicowe ogłoszenie krakowskiej fir­
my M. Jawornickiego, który pierwszy w Krako­
wie i w kraju zaprowadził Palarnię Kawy zapo- 
moeą elektro-mechanicznej maszyny.

CHLEB 
piekarni Banucha z Podgórza 

4 funty żytniego razowego 20 ct.
4 „ „ domowego 20 „
4 „ „ jasnego 23 r

Grahama kuracyjny zawsze świeży w handlu 
JOZEFA LITAWSKIEGO 

Kraków, plac Szczepański 1. 6.

Co słychać 
¥ mieście ? 22.go slJSS?w

KALENDARZ.
Dziś w niedzielę Winceutego. — Jutro w 

poniedziałek Zaślubiny N. Panny Maryi. — 
Pojutrze we wtorek Tymoteusza.

Niedziela.
Nabożeństwa. W kościele 00. Bonifra­

trów na Kazimierzu uroczyste nabożeństwo, 
celem uproszenia Najśw. Rodziny o zacho­
wanie Krakowa od chorób zaraźliwych o go­
dzinie 10 rano.

Teatr. W miejskim po południu o godzi­
nie 3: „Królowa Tatr“ widowisko fantasty­
czne w 5 u aktach, a 8 miu odsłonach z mu­
zyką, śpiewami i tańcami, A. Walewskiego; 
wieczór o godzinie 7-ej: „Kordyan", poemat 
dramatyczny J. Słowackiego.

W ludowym po południu o godzinie 3-ej: 
„Betleem polskie" jasełka w 3 aktach Luc 
Rydla; — wieczór o godz. 7-30: „Betleem 
polskie", jak wyżej.

Uroczystości. W „Sokole" krakowskim u- 
roczysty obchód rocznicy styczniowej o go­
dzinie 7’30 wieczór.

Wieczorki. W „Czytelni akademickiej" 
(Rynek gł. 13, I. p.), wieczorek artystyczno- 
literacki o godz. 6 wieczór.

Poniedziałek.
Teatr. Miejski zamknięty.
Ludowy zamknięty.

Frogram Wieczoru w sali „Sokoła" ku 
czci rocznicy powstania styczniowego: Słowo 
wstępne, wypowie prof. Cz. Pieniążek. Pie­
śni odśpiewa Chór „Sokoła" podgórskiego, 
a) Chopin: Nokturn Fis-dur; b) Moszkowski: 
Walc, wykona pna Wanda Baczyńska. Od­
czyt, wygłosi Kasper Wojnar. Moniuszko: 
Arye odśpiewa Edward Piasecki (towarz, na 
fortepianie A. Swiderski), etc. etc. Żywe o- 
brazy: Grottger: a) „Przysięga", b) „Bój";

poprzedzi deklamacya art dram. St. Broni- 
cza. Początek o godz. 7.15 m. wieczór.

Z teatru miejskiego, w nadchodzący Wto­
rek rozpoczyna szereg występów gościnnych 
p. Mieczysław Frenkiel, niegdyś ulubieniec 
publiki krakowskiej, obecnie znakomity arty­
sta teatrów warszawskich, swą świetną rolą 
w komedyi Rolanda „Cyrano de Bergerae". 
K:sa zamówień rozpoczęła sprzedaż biletów 
na te występy.

Jedną z najgłówniejszych premier obecnego 
sezonu będzie piękny poemat dramatyczny 
Jana Kasprowicza „Uczta Herodiady" ułożo­
ny na scenę w trzech aktach i dwu interme 
djacb. W porozumieniu się z autorem doko­
nał już opracowania scenicznego tej sztuki 
dyr. Kotarbiński. W intermedyach dołączone 
zostały do tekstu dramatu sceny ze wspania­
łego poematu Kasprowicza „Na wzgórzu śmier­
ci", który znajduje się w zbiorze utworów 
piety p. t „Krzak dzikiej róży", „UcztaHe­
rodiady" graną będzie 2a miesiąc.

Teatr ludowy. Na niedzielne popołudnio­
we przedstawienie jasełek L. Rydla zgłoszo­
no tyle zamówień, że trzykrotnie powiększo­
na sala teatru ludowego nie pomieściłaby ta­
kiej ilości widzów, wobec czego dyrekcya 
zmuszoną była wycofać zapowiedzianą na nie­
dzielę 22 b. m. wieczór sztukę J. N. Po­
pławskiego „Nawrócony łotr" w miejsce któ­
rej odegranem będzie „Betleem polskie" po 
raz dziewiętnasty.

Wielką zabawę taneczną urządzają dru­
karze krakowscy w sobotę 28 b. m. 
w dolnej sali „Sokoła". Muzyka 100 p. p. 
Bilet pojedynczy 1 kor., familijny 5 kor. 
Wstęp za okazaniem zaproszenia, które o- 
trzymać można w stów., Rynek 12 między 
8—9 wieczór. Sala udekorowaną będzie we­
dług wskazówek p. Spitziara z teatru miej­
skiego.

Z Sokoła krakowskiego. W poniedziałek 
doia 23 bm. odprawionem zostanie w kościele 
00. Kapucynów o godzinie pół do 11 przed 
południem nabożeństwo żałobne za poległych

Tajemnice dworu berlińskiego.
Prywatne życie cesarza Wilhema II. i jego 
3) małżonki.)

Cesarzowa skarży się często, że Wil­
helm rzadko jest z nią razem sam na sam 
przy stole. Prócz śniadania pierwszego, 
które Wilhelm spożywa w towarzystwie 
żony, wszystkie inne dania odbywają się 
oficyalnie pod czujnem okiem marszałka 
du jour barona von Lyncker lub pana von 
Egloffstein. Członkowie otoczenia cesar­
skiego mają powinność zjawiać się jak 
najczęściej przy stole dworskim, a każda 
nieobecność jest źle widziana.

Domowy regulamin wymaga, aby lista 
zaproszonych osób była przedłożoną wczas 
rano cesarzowej i jej damom, aby mogły 
się ubrać odpowiednio. Ale ponieważ je­
szcze w ostatniej chwili cesarz może przy­
prowadzić ze sobą kanclerza, albo jakie­
goś księcia lub panującego podróżującego 
incognito, lub garść młodych, wykrygowa- 
nych oficerów, których spotkał np. na 
przejażdżce lub gdziekolwiekbądź indziej, 
przeto przy stole są zawsze tualety wie­
czorowe. Cesarz zaprasza do stołu każde­
go, kto mu się nawinie pod rękę, byle tyl­
ko rozerwać się.

Atmosfera, jaka panuje przy stole, jest 
okropna. Cesarz i cesarzowa siedzą vis a 
vis siebie tak ceremonialni i pełni rezer­
wy, jak reszta ich towarzystwa, które z 
natężoną uwagą śledzi ruchy warg, rąk i 
oczu swych władców. Na dworze utarło 
się zdanie, że „obowiązek siadania do sto­
łu przez trzy tygodnie wystarczy, aby zruj­
nować żołądek". Cesarz lubi przy stole po-

pisywać się swoim dowcipem. Nieszczęśli­
wa ofiara, którą wybierze sobie za cel 
swych żartów; Augusta Wiktorya wie, że 
mężowi nie dorówna pod tym względem, 
więc siedzi cicho, odzywając się czasem 
półgłosem do siedzącej obok niej damy. 
Wilhelm rzadko zwraca się wprost w roz­
mowie do swej żony, chyba, że robi u- 
wagę, iż mu się jej suknia podoba lub nie. 
Zapytany przez nią, odpowiada tonem, 
który zabrania dalej się pytać — a często 
całkiem nic nie odpowiada, udając, że nie 
słyszy. Cesarzowa bliską jest nieraz pła­
czu — lecz zawsze umie się opanować. 
Wilhelma dowcipy są odbiciem jego nie­
spokojnego umysłu. Cokolwiek przejdzie 
mu przez głowę — musi się tem podzie­
lić z towarzystwem, choćby to było skoń­
czone głupstwo.

„Dlaczego mój starszy brat jest podj- 
bny do „Fliegende Blatter" w obcym 
kraju? — zapytał książę Henryk swych 
krewpych, w czasie jednej ze swych wi­
zyt dworskich w Kieł.

Nikt nie umiał odpowiedzieć.
„Bo — wyjaśnił Henryk — on zawsze 

jest przekonany, że rozśmieszy wszystkich, 
czy odezwie się dowcipnie czy głupio. Tak 
samo rzecz się ma z „Fliegende Blatter". 
Te mają sławę, że są dowcipne, więc gdzie 
język niemiecki nie jest rozumiany, są naj­
goręcej oklaskiwane".

Kolacya jest tak dobrze nudna jak obiad, 
tylko, że cesarzowa wdziewa kosztowniej­
szą suknię i jeszcze niższy gorset, lecz na­
wet to do najwyższego stopnia posunięte 
„de collete", mające ukazać w najszerszej 
pełni jej wdzięki, nie może skłonić Wil-

helma, aby choć jednę minutę dłużej za­
bawił przy boku żony, niż tego wymaga 
etykietalna grzeczność. Skoro tylko wypi­
to kawę w tak zwanym „Tassen-zimmer", 
który zbudowany jest w kształcie filiżanki, 
cesarz wysuwa się ze swymi przyjaciółmi 
i towarzyszami do pokoju bilardowego, 
gdzie przesiaduje godzinami całemi, zarzu-. 
ciwszy jednę nogę na stół i słuchając dra­
stycznych dowcipów i opowiadań.

Rodzina Hohenzollernów słynie z tego, 
że ma pociąg do — pornografii. Fryderyk 
Wielki nienawidził towarzystwa damskie­
go, ponieważ musiał trzymać swój język 
na wodzy. „Romantyczny" Fryderyk Wil­
liam IV nabywał z zadowoleniem klasycz­
ne i współczesne książki — wyuzdanie 
dzisiejszego c sarza jest aż nadto dobrze 
znane nawet — służbie. Kto ma talent 
wybitny do opowiadania mniej lub więcej 
dowcipnych świństw, ten może być pe­
wnym przyjaźni cesarza Niemiec..

Co się tyczy dzieci, to te mało go inte­
resują. Potrzebną jest rzeczą ze względów 
dynastycznych, aby się uczyły — czyż p 
trzeba im czegoś więcej? Z chwilą dopie-| 
ro, kiedy jedno z jego dzieci wstępuje do 
armii — feesarz przypomina sobie, że ma 
syna. Kiedy w r. 1894 książę Adalbert 
wstępował do marynarki, ojciec wziął za 
rękę swego dziesięcioletniego syna i przed­
stawiając go pułkowi starych wojaków tak 
się odezwał: „Ta chwila, kiedy książę A-, 
dalbert wstępuje w wasze szeregi, jest 
pierwszorzędnej wagi w całej historyi oj­
czystej". i

Ciąg dalszy nastąpi. 1

Lekcyi tańców udziela Karol Kowalski ul. Garbarska 1.7.i



w walce o niepodległość w powstaniu sty 
czniowem.

W nabożeństwie tem zechcą wziąść druho­
wie w strojach sokolich jak najliczniejszy u- 
dział.

Tow. sług po: ztowych urządza na inten- 
cyę polepszenia bytu i uproszenia Błogosła­
wienia Bożego w pracy nabożeństwo dn. 24 
stycznia br. o godz. 5 rano w kościele św. 
Barbary, na które zaprasza wszystkich po­
cztowców wraz z rodzinami.

Posiedzenia komisyi budżetowej nad 
budżetem na rok 1905 odbędą się w dal­
szym ciągu w poniedziałek i we wtorek.

Komisya gazowo - elektryczna odbyła w 
piątek posiedzenie pod przewodnictwem pre­
zydenta prof. dra Leo. Na wstępie złożył in­
żynier Gajczak wyczerpujące sprawozdanie 
z obecnego stanu robót w elektrowni miej 
skiej. Roboty budowlane około ustawienia 
maszyn są już w zupełności ukończone, a 
maszyny puszczone w próbny ruch, który 
tak długo musi być prowadzony, dopóki nie 
nabędzie się przekonania, że nie zajdą jakie­
kolwiek niedokładności, mogące spowodować 
wstrzymanie normalnego ruchu i dostarcze­
nie prądu odbiorcom. Po skonstatowaniu za­
tem, że maszyny funkcyonują bez zarzutu, 
nastąpi otwarcie elektrowni.

W sprawie obsunięcia się podstawek mu­
rowanych pod oczyszczaczem i chłodnikiem 
udzielił wyjaśnień asystent budownictwa miej­
skiego, p. Rzymkowski. Podstawki te, wyko­
nane ściśle według planu, dostarczonego przez 
przez przedsiębiorstwo Tow. elektr. A. E. G. 
TJnion we .Wiedniu, zostały już zupełnie na­
prawione.

Następnie dał wyjaśnienia p. inżynier Gaj­
czak w sprawie podnoszonych zarzutów, ja­
koby kosztorysy na urządzenie domowych in- 
stalacyj były przesadnie drogie. Otóż prze 
pisy obowiązujące dla wykonania urządzeń 
domowych, wydane przez elektrownię, odpo­
wiadają śeiśle wymaganiom Namiestnictwa i 
Tow. asekuracyjnych, które nie przyjmują 
ubezpieczeń domów, jeżeli w nich zaprowa­
dzone instalacje elektryczne nie odpowiadają 
przepisom, wydanym przez elektrownię. Wo­
bec tego też zarząd elektryczny nie będzie 
mógł przyjąć do głównej sieci elektrycznej 
tych wszystkich instalacyj, które nie zostały 
wykonane według wydanych przepisów. In­
stalacye jednak elektryczne będą mogli wy­
konywać prywatni koncesyonowani przedsię­
biorcy, ale tylko na podstawie planu, za 
twierdzonego przez zarząd elektrowni. Połą­
czenia instalacyj domowych dokonywać bę­
dzie wyłącznie tylko elektrownia 
mi ej sk a,

Kradzieże z wozów. Onegdaj aresztowała 
policya 19 letniego Stanisława Pudełko i 16

Wszjtcy 
ff. Start arowKitf mogą kożystać z biura bezpłatnej porady prawnej (w niedziele ot 

10—12 w poniedziałki i czwartki od a—6 jakota
W—U UawaraŁ fei pe

letniego Władysława Laka, którzy codziennie 
od dłuższego czasu u wyl< tu ul. Pawiej cza 
towali na przejeżdżające wozy i kradli z nich 
co tylko im w ręce wpadło. Zwyczajnie ope­
rowali aresztowani po wozach z towarami, a 
to w ten sposób że jeden z nich wskakiwał 
z tyłu na wóz i następnie podawał towarzy­
szowi swemu paczkę z towarami. O kradzie­
żach takich wpływały często doniesienia do 
policyi, która, wdrożywszy dochodzenia, wpa- 
dła na trop tych dwóch nieletnich złodziei. 
Śledztwo wj kazało, że aresztowani skradli na 
szkodę p. Marceli go Dutkiewicza, kilkokilo 
gramową skrzynkę z masłem, a na szkodę 
pewnego włościanina z Wyciąż skrzynkę cu­
kru.

Z brukowej nędzy. Marya Pawlik, 38-le- 
tnia żona czeladnika szewskiego z Podgórza, 
matka kilkorga dzieci, chodziła po żebrach 
od domu do domu, a gdzie n e opatrzono jej 
jałmużną, lżyła i przezywała. W końcu przy- 
aresztowano ją i zaprowadzono na podgórską 
ekspozyturę policyi. Tutaj tłómaczyła się, że 
robiła to z rozpaczy. Mąż jej leży bowiem 
w szpitalu, a ona została bez żadnego utrzy­
mania z pięciorgiem małych dzieci. Co miała 
w domu, to sprzedała lub zastawiła, a w 
końcu nie pozostało jej n c innego, jak tylko 
iść po prośbie, aby dzieci przed głodem ra­
tować. Wobec tego tłómaczenia, którego pra­
wdziwość stwierdzono, wypuszczono biedną 
kob;etę natychmiast na wolnę stopę.

Na złodzieju czapka gore. Wawrzyniec 
Przetocki, złodziej i włóczęga, kręcił się na 
ttrgu podgórskim między kramami z kożu­
chami, mając widocznie zamiar zaopatrzeń się 
w jeden na zimę, lecz, gdy zobaczył zbliża­
jącego się policyanta, zapewne z przyzwycza­
jenia, począł uciekać. Policyant puścił się za 
nim w pogoń i dogonił go dopiero na Krze­
mionkach, Tu musiał z nim stoczyć formal­
ną bitkę, bo Przetocki bronił swej wolności 
jak lew i nie miał zamiaru poddać się do­
bro w< lnie. Ale ani bicia, ani kopania, ani 
nawet użycie noża mu nie pomogło, bo osta­
tecznie go rozbrojono i z trudem odstawiono 
na policyę. Przetockiego zatrzymano w are­
szcie śledczym, bo prawdopodobnie ma coś 
na sumi<niu.

Kradzież przy sposobności. Przed kilku 
dniami przyszła do składu jubilerskiego p. 
Aleksandra Landaua przy ul. Stradom 1. 2, 
jakaś służąca, która po długim oglądaniu to­
warów kupiła pierścionek z imitacyą dyamen- 
tu za 2 ŻL. Po jej odejściu zauważył p. Lan- 
dau brak kosztownego pierścionka, wartości 
kilkadziesiąt koron i zaraz o tem doniósł po­
licyi, podawszy dokładny rysopis służącej. 
Policya po przeprowadzeniu dochodzenia wy­
śledziła dziewczynę, nazywającą Się Marya 
Kocówna, która służyła u p. Amstera, wła­

ściciela szynku przy placu Globie. Gdy ajent 
policyjny począł ją badać odnośnie do owej 
kradzieży, Kocówna, udając najwyższe obu­
rzenie, zaprzeczyła stanowczo, by dopuściła 
się kradzieży pierścionka, a nadto obrzuciła 
ajenta przezwiskanr. To zachowanie się spry 
tnej złodziejki spowodowało jej przyareszto- 
wanie, a w policyi przy rewizyi znaleziono 
u niej skradziony pierścionek. Kocówna mi­
mo tego wypierała się dalej i tłómai-zyła się, 
że widocznie pierścionek sam się jej „przy­
czepił* .

Usiłowany rabunek w biały dzień. W u- 
biegłą środę koło południa szedł fryzyer p. 
Adolf Pfeferberg najruchliwszą w Podgórzu 
ulicą Kalwaryjską. Niespodzianie doskoczyło 
do niego trzech włóczęgów, dwóch przytrzy­
mało go z boku, a trzeci usiłował wyrwać 
zegarek. Silnym ruchem wyrwał się Pfefer­
berg napastnikom i począł krzyczeć o ratu­
nek, a wtedy rzezimieszki uciekli. Jednego 
z nich, który dobierał się do zegarka, przy­
chwycono. Jest to niejaki Adam Ziomek 39 
letni kawaler, notoryczny złodziej, żyjący 
wyłącznie z kradzieży. Był właśnie poszuki­
wany za okradzenie pewnej kobiety na Ka­
zimierzu. Za obie sprawki odstawiono go do 
sądu. Śledztwo za wspólnikami w toku.

Do nakładu dzisiejszego dołączamy pro­
spekt dwutygodnika „Postęp*.

W poniedziałek rano wychodzi (zamiast 
„Nowin") dwucentowy „Kuryer Krakow­
ski*. Zwracamy uwagę Szar«. Czytelnikom, 
że „Kuryer Krakowski" przyniesie wszyst­
kie telegramy z niedzieli i z nocy ponie- 
dzibłko vej.

Z Rosyi.
Rewoiucya 

strajkowa w Petersburgu.
Dzień przełomu. M

Londyn. Strejk robotników rozszerzył 
się na całe państwo, jako demonstracya 
przeciw despotyzmowi. W Petersburgu strej-. .. 
kuje 150 tysięcy robotników. We wszyst- | 
kich przemysłowych centrach w Rosyi 
strejk demonstracyjny również się rozpo­
czął, lub rozpocznie się w najbliższym cza­
sie. Po miastach rosyjskich rozrzucono 
proklamacye, iż cała masa ludu robotni­
czego powstanie w jeden dzień do walki 
o prawa człowieka. W Petersburgu pa­
nuje głuche wzburzenie. Nie mówią juz o 
zamachu na cara, lecz tylko o strejku. 
Robotnicy są bezwarunkowo zdecydowani 
urządzić dzisiaj pochod demonstracyjny i 
dotrzeć do samego caraf

Londyn. Na czele robotników stoi pop 
Georgij Gapon. Interwiowany przez ko­
respondentów dzienników angielskich, o- 
świadczył Gapon, iż w niedzielę na czele 
robotników w kapie i z krzyżem w ręku 
ruszy przed pałac cara, żądając zwołania 
konstytuanty. Dzień te.i bęuzie dniem prze­
łomu dla dosyi.

Gapon oświadczą spokojnie, że wie, iż 
dzisiaj będzie zastrzelony, ale on i sto ty­
sięcy robotników, stojących za mm, zde­
cydowani są na śmierć.

Petersburg. Zarząd warsztatów Putiło­
wskich wywiesił dzisiaj na biamie zawia­
domienie, że robotnicy, którzy dzisiaj po- 
dejnią pracę, będą wypłaceni. Z tego po­
wodu jakoteż celem umknięcia stare mię­
dzy strejkującymi a nielicznymi pracują- 
czmi robotnikami wzmocniono straże woj­
skowe kolo warsztatów.

Petersburg. Właściciele fabryk i war­
sztatów maszyn, odstąpili od uchwal prze­
mysłowców naftowych i przyznali robotni-



kom pewne ustępstwa i oznaczyli dzień 
16 b. m., jako termin podjęcia na nowo 
pracy. Robotnic/ nie przyjęli ustępstw i 
pracy nie podjęli. Zarządy fabryk i war­
sztatów cofnęły więc swe ustępstwa i o- 
świadczyly, że będą przyjmować robotni­
ków tylko na dwnych warunkach.

Petersburg. Według urzędowej relacyi 
do wczoraj wieczorem w 174 fabrykach, 
przedsiębiorstwach przemysłowych i dru­
karniach, zawiesili pracę ogółem 60 000 
robotników. Dzisiaj dzienniki nie wyszły. 

Pop Gapon.
Londyn. Pop Gapon jest ogólnie uzna­

nym przywódcą robotników, w którym zu­
pełne pokładają zaufanie. Robotnicy przy­
dali mu straż, która go nie odstępuje ani 
na chwilę i ochrania przed aresztowaniem. 
Gapon był dawniej w podejrzeniu, iż jest 
konfidentem Plewego i szpieguje tylko ruch 
robotniczy. Podejrzenia te były jednak 
niesłuszne.

Policya petersburska grozi.
Petersburg. Policmajster ogłosił urzędo­

wo, że wobec zawieszenia pracy w wielu 
fabrykach i warsztatach, uważa za swój 
obowiązek wskazać na to, że ani zbiego­
wiska, ani pochody nie są dozwolone i że 
celem przeszkodzenia wszelkim rozruchom 
przedsięweźmie energiczne środki przepi­
sane ustawą. Równocześnie wzywa polic­
majster robotników i wszelkie osoby inte­
resowane, aby wstrzymały się od udziału 
we wszelkich tłumnych zgromadzeniach na 
i'*icy.

Francuzi doradzają pokój.
Paryż. Kilka dzienników, między nimi 

rusofilski „Gaulois" omawiając ruch straj­
kowy w Rosyi, wypowiada zdanie, że je- 
dynem rozwiązaniem wewnętrznego prze­
silenia w Rosyi, jest zawarcie pokoju z 
Japonią.

Zamach na cara.
Londyn. Dzienniki donoszą, że podczas 

zamachu w Petersburgu, jeana kulka z 
kartacza uderzyła ks. Włodzimierza w rę­
kę i padła na ziemię. Ks. Włodzimierz pod­
niósł kulkę, pokazał ją carowi i powie­
dział, chowając ją do kieszeni: To nic! 

Ruch konstytucyjny w Rosyi.
Petersburg. Deputacya gubernii mińskiej 

złożona z ks. Druckiego i pp. Sokolińskie- 
go, Lubanowskiego, Sinkowa, Szamańskie­
go udała się do ministra spraw wewnętrz­
nych i wręczyła mu imieniem całego dy­
stryktu północno-zachodniego petycyę, w 
której żąda równych praw dla wszystkich 
ludów i klas w państwie.

Minister odpowiedział, że sprawa ta nie 
tylko jest w toku, ale jest już także roz­
strzygniętą.

Projekt konstytucji i „Oswobożdeniu"
„Neue Freie Presse" przynosi na naczel- 

nem miejscu rozmowę swego koresponden­
ta z redaktorem ,Oswobożdenia“ (organu 
konstytueyonalistów rosyjskich w Paryżu) 
Struvem. Struve zapowiada tam, iż „Oswo- 
bożdenie" zamieści projekt konstytucyi w 
Rosyi opracowany przez wybitnych praw­
ników rosyjskich.. Rosya, według zdania 
Struvego, nie może być państwem federa- 
tywnem, ale musi mieć jednolity ustrój i 
rdzennie rosyjski sejm (z posłów wybiera­
nych pośrednio). Finlandya zaś i Króle­
stwo Polskie otrzymają wobec tego auto- 
mię. Finlandya swoją niedawną autonomię, 
Królestwo Polskie zaś konstytucyę Aleksan­
dra 1 z roku 1815 (po kongresie wiedeń­
skim) naturalnie z odpowiedniemi modyfi-

kacyami. Królestwo jest ekonomicznie ści 
śle złączone z Rosyą, a większa samodziel­
ność, przyniosłaby przewrót ekonomiczny.

TELEGRAMY „NOWIN". 
Polityczny procas we Lwowie.

Lwów. Dziś w południe w sali sądo- 
dowej, zapełnionej szczelnie publicznością, 
przewodniczący wiceprezydent P r z y ł u- 
s k i ogłosił wyrok w sprawie Trylowskiego. 
Dr. Cyryl Trylowskl skazany zo­
stał na 6 tygodni aresztu i ponoszenie 
kosztów sądowych, Jacko Wojczuk na 3 
tygodni ścisłego aresztu.

W uzasadnieniu wyroku oświadczył prze­
wodniczący, że trybunał nabrał przekona­
nia, że dr Trylowski w mowie swej, wy­
głoszonej w Borszczowie w maju 1903 
przy sposobności zakładania tam „Siczy11 
rzeczywiście wygłosił enuncyacyę, w któ­
rej rzeź w Kiszyniewie przytoczył jako 
przykład, mówiąc, że „tam ludzie wyrżnęli 
żydów, a nikomu nic się nie stało, to 
i tu nikomu nic się nie stanie *. W sło­
wach tych tkwiło niewątpliwie zachęcanie 
i podburzanie do karygodnego działania, 
znajdowało się ono także i w innych enun- 
cyacyach np. aby cesarz zabrał żydów do 
Palestyny a Polaków do Warszawy11 i 
„przyjdzie czas, iż lud ruski będzie wy­
bierał króla a wtedy on (Trylowski) zo­
stanie królem, a Wojczuk wicekrólem11.

Na tej podstawie uznał Dr. Trylowskiego 
winnym publicznego zachęcania do kary­
godnych czynów; uznał go dalej winnym 
przekroczenia ustawy prasowej, czego się 
dopuścił przez rozdawanie i sprzedawanie 
pism bez zezwolenia władzy. Od oskarże­
nia o obrazę majestatu uwolnił trybunał 
tak Dr. Trylowskiego, jak i Jacka Woj 
czuka, którego uznał winnym tego, że przez 
pochwalanie karygodnych czynów zachęcał 
ludność do ich popełniania, że szerzył fał­
szywe pojęcia o prawie własności, że ob­
winiał władze o nadużycia i występował 
przeciw religii. Zarzutu przedawnienia, 
który postawili obrońcy, trybunał nie u*- 
względnił.

Obrońcy Dr. Oleśnicki i Dr. Leser zgło­
sili zażalenie nieważności.

Strejk w Westfalii.
Berlin. „Keichs-Anzeiger“ donosi z re­

wirów strajkowych, że według stwierdzo­
nych dat onegdaj rano pracowało 46.896 
górników, podczas gdy 204.7z4 strajko­
wało. Górnicy z szybu „Rheinpreussen*1 
przedłożyli zarządowi kopalni szereg żą­
dań, które z wyjątkiem ustanowienia płac 
minimalnych przyjęto, poczem część gór­
ników uchwaliła zaprzestanie strajku.

Essen. Wczoraj rano nie zgłosiło się w 
rewirze z 239346 zatrudnionych górników 
193.438 wobec 195.604 strajkujących, one­
gdaj; liczba strajkujących zmniejszyła się 
więc od onegdaj o 2.166.

Berlin. Wczoraj wyruszył oddział 120 
policyantów ze swymi oficerami do rewi­
ru strejkowego dortmundzkiego.

Zmiana w namiestnictwach.
Wiedeń. Namiestnik Dalmacyi, bar. Han­

del został na własną prośbę uwolniony z 
obecnego stanowiska i zamianowany na­
miestnikiem Górnej Austryi, w miejsce 
obecnego ministra spraw wewnętrznych, 
hr. Bylandta-Reidta. Kierownictwo namie­
stnictwa dalmackiego objął radca dworu 
przy temże namiestnictwie, Nardelfi, który 
otrzymał tytuł i charakter wiceprezydenta 
namiestnictwa.

Przesilenie gabinetowe we Francyi.
Paryż. Minister skarbu Rouvier we- 

|zwany został do prezydenta Loubeta,

Sądzą, że otrzyma on misyę utworzenia 
gabinetu.

Paryż. Dzienniki radykalne przemawiają 
za utworzeniem gabinetu Sarrien-Gle- 
menceau.

Paryż. Prezydent Loubet prosił Rouvie- 
ra, aby zajął się utworzeniem gabinetu. 
Rouvier oświadczył, że pragnie naradzić 
się ze swoimi przyjaciółmi i decyzyę swą 
poda możliwie najprędzej do wiadomości 
prezydenta.

Paryż Na konferencyi u prezydenta 
Loubeta minister skarbu Rouvier oświad­
czył, że w razie przyjęcia misyi utworze­
nia gabinetu chce .się przedtem porozu­
mieć z kilku osobistościami, zwłaszcza z 
Sarrien. W ciągu wczorajszego dnia odbył 
on też jednogodzinną konferencyę z Sar­
rien i czyni dalsze starania w sprawie u- 
tworzenia gabinetu. Również konferował 
także z Delcassem, który ma zatrzymać 
dotychczasowy portfel spraw zagranicznych. 
Rouvier ma zamiar w razie utworzenia 
gabinetu przeprowadzić bardzo daleko idą­
cą koncentracyę.

Opłaty paszportowe.
Petersburg. Na czas trwania wojny pod­

wyższono opłaty na paszporty zagraniczne 
dla poddanych rosyjskich o 5 rubli na 
rzecz Czerwonego Krzyża.

Londyn. Biuro Reutera donosi z Pelang 
pod datą wczorajszą: O 40 mil na północ 
od Pelang, koło wyspy Pulolangkarin wi­
dziano 4 okręty wojenne.

J{istorija myśliwska.
— Zaraz ruszamy! niech pan siada! — 

krzyknął konduktor na stacyi we Wieliczce.
W ślad za tym okrzykiem, do brudnego 

wagonu naszej kochanej kolejki wielickiej, 
wszedł jakiś „nemrod*4, ciągnąc za sobą psa 
na łańcuszku.

— Tu, z psem, nie można — zaprotesto­
wała dama.

— Przecież go pan na kołku nie powiesi 
— wtrącił się inny pasażer, siedzący już w 
przedziale.

— On nie gryzie, niech się pani nie lę­
ka — Azor leżeć! Azor tu!

— Ubranie mi zwala, cały jest pokrwa­
wiony !

— Cały? E, co znowu! tylko z tyłu....
— Któż mu ogon ustrzelił? — zdziwił się 

pasażer.
— Wypadek. Nie wiem nawet, jakim spo­

sobem się to stało, bo trzymałem fuzyę tak...
— Panie, co pan z bronią wyprawia! — 

krzyknęła dama.
— Mierzę — odrzekł z flegmą myśliwy.
— Wystrzeli!
— Nie nabita.
— Wszystko jedno....
— Znać, że pani nie poluje....
— Pan często ten sport uprawia?
— Często. Ile razy mi się uda wycyganić 

urlop w biurze.
— Mówią, że pod Krakowem brak zwie­

rzyny....
— Phy! — dmuchnął nemrod.
— Pan jednak coś upolował?...
— Iii! — wzruszył ramionami.
— Dlaczego ten pies tak uparcie torbę 

obwąchuje i patrzy z podełba na pana? — 
poruszyła się niespokojnie dama.

— Musi czuć zwierzynę — objaśnił ją 
towarzysz.

— Prawda, nawet widzę coś, jakby wie­
wiórkę — zauważyła dama.

— Dyabła tam! — mruknął „nemrod“, 
spoglądając na psa. — To właśnie ogon A- 
zora! m.

Bawełny wełny, włóczki i przybory do szycia poleca

9 STEFAH PORĘBSKI i Sp., Kraków, Grodzka 2.



Kupujcie u swoich w Krakowie, którzy się ogłaszają w „Czasie" I „Nowinach”.
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I Z dnia na dzień zwiększające się zapotrzebowanie kawy palonej z jednej
strony, a techniczno-mechaniczne udoskonalanie sposobów palenia kawy z drugiej strony, I 
spowodowała mnie, po bardzo dokładnych studyach tychże sposobów patentowani ch | 

i w wielkich zagranicznych palarniach, do postawienia pieca najnowszego i najlepszego , 
I sgstemu (palenie zapomocą gorącego powietrza), która to inwestycya umożliwia mi do- i 
r starczgć dziennie przeszło tysiąc kilogramów kawg równo i pięknie upalonej a odzna­

czającej się najprzedniejszym czystym smakiem, pełnym i silnym zapachem, największą 
wydatnośeią a zarazem, co najważniejsze, własnością utrzymywania przez czas dłużs-y

■ smaku i zapachu w niezmienionej świeżości.
■ Polecając Szanownej P. T. Publiczności kawy z mojej palarni, w jej własnym' 
f interesie, dodaj ę, że wysyłam również, począwszy od czterech kilogramów, eodzień świeżo
I paloną kawę na prowincyę opłatnie do wszystkich stacyi pocztowych w oryginał nem 
opakowainu a protokołowaną marką ochronną zaopatrzonem.

Przy odbiorze 15, 25 i 50 klgr. wysyłam kawę świeżo paloną w skrzynkach
| opłatnie do wszystkich stacyj kolejowych po umówionej cenie niższej.

Geny obecne kawtj palonej:

1. Kawa palona gospodarska
>2. " '
r 3.
;.4.
15.
1.6.
17
18
19.
po.

Bourbon, holi. Ceylon,
Zielone kawy Cuba, Costarica, Guate- 

palone

za
ń

mała, Honduras, Jamai-
ca, Mexico, Portorieo etc.

Familijna mięszana (3 gatunki) ....
Najprzedniejsza krakowska mięszanina (4 gatunki)
Jawa złota prawdziwa....................................
Holi. Ceylon perłowa ....................................
Mocca arabska prawdziwa ....................................

1
1
1
1
1
1
1
1
1
1

złr. 140
1'76
2-—
2-40
2 56
2-60
2-80
2-60
2’40
2'20

n

n

imbbhh IC
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MatfirWA WAłniAnA Pedale, Batysty, Płótna Szyrtyngl, Bk-
__________ £___________________  liznę stołową, Bieliznę męską i damską 
własnego wyrobu, Flanek, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki 

i Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki. Wyprawy ślubne poleca 2

Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką"
w Krakowie, ul. Mikołajska L. I

Zlecenia zamiejsc. wysyła się odwrotną pocztą,— w niedziele i święta sklep zamknięty - Ceny niskie stałe.

5 K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM
Krupówki, I. 35,;vis-a-vis hotelu „Morskie Okou poleca Sz. P. T. Publiczności 

Porcelanę, Szkło, Fajansy, Lampy, Wyroby z alpaki, 
Herbatę rosyjską i chińską, Wyroby skórkowe, Przy­

bory toaletowe, do szycia, haftu i robót ręcznych.
Bieliznę męską, krawatki, rękawiczki, kalosze, parasole etc. — Ceny krakowskie.

W PERFUMY franc. ang. i kr 
MYDŁA, PUDRY, WODA KOLOŃSK 
GRZEBIENIE, SZCZOTKI, GĄBK 
-SZPILKI i GRZEBYKI DO FRYZU 

poleca w wielkim wiborze 1

ANAST. FRONCZ, ^oryańskaJIZ.|
- ' I

18 W Pałacu Spiskim, Rynek główny 
do wynajęcia sale na bale, pikniki i 
zabawy towarzyskie. — Zgłoszenia na 

i7 miejscu przed, poi. od 10-1 po poi. 3-4.

WILHELM FENZ
r0«SlAWYBOBOM,3Bfl„

CHIŃSKIEGO SREBRA i INNYCH METALI

czyści, zapobiega wypadaniu i rozdwajaniu włosów 

Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryacki. 
Perfuiucrye — Fabryczny skład grzebieni.

urządza w swoim magazynie Rynek, 
róg Szewskiej

U/VQPR7rnA) tapet, szlaków, fryzów, lamperyi 
III Ol IIŁLunŁ towarów galanteryjnych i przyborov 

krawieckich. — Bardzo się P. T. Publiczności poleca.

jHschampooing B.
S PETROLE

FRAŃ KOPACZYNSKI
KRAKÓW fldryańskaN- 47.

Największy Skład Singera 
maszyn do szyela I haftu

R. PAWŁOWSKIEGO 
dawniej I. IWANICKIEGO 

■«tntart, lynt i»n, I 
poleca ulepszone Singera maaiyny 
do szycia i haftu, pierścieniowa I 
Central Bobbin, odznaczające się 
znakomitą konstrukcją i nadzwy­
czajną trwałością — na których 
można haftować baz odkręcania 

ząbków i przyśrubowywania innych przyrządów fPatent 167-760),
Ponieważ tutejsza filie obcel firny ogłaszają, że tylke we wylącinie wy-

CENTRAL BOBBIN, ośwtadcwn, le 
istwcm, gdyż w Europie istnieje kilkadaieeląś 
Ąimujących aie wyrobem masarń Singer* 
tem się nie różnią od manyn Towarzystwa 
lie, jakością materyalu, opracowaniem 1 ww- 
Jdpisy wyroków i orzocteń włada polityMnyok, 
o w Berlinie z 6/1 1801, wyroka sądu baj- 
D. B. A. 1541, orzeczenia e. k. ełarostwa 
' rąkn i każdy może aie naooenh prae- 
a nazw 8lnger I C«gtral Bebbta aią odnoszące, 
sHdie’ ’. - * * * pod kB 

lepsze i sprzedaję ie : ręczne od 17 zlr., nożne od^^ihr. 
całych zgrai natrętnych agentów, mogę każdą maszynę spned 
taniej. — Cenniki rozsyłam darmo i opl

Organista
Królewiak, mogący prowa­
dzić chór oraz muzykę ko­
ścielną (orkiestra), poszukuje 
posady zaraz. Łaskawe zgło­
szenia do Adninisfracyi 
•Nowin*.

Naturalne wino czerwone

Wyłęcznt zaótytdwo w Peprtztnlac/i szcza* 
wy Krondorfakiej.

Kraków Grodzka 48.

Interes restauracyjny 
w KRAKOWIE 

przy ulicy ruchliwej z 
powodu choroby właści­
ciela zaraz do odstą­
pienia pod nader ko­
rzystnymi warunkami.

Wiadomość • 

8t. Ryuhlcwski 
ulica Marka 31. 64

Nakładem Wydawnictwa 
powieści ilustrowanych we 
Lwowie, ul. Czarnieckiego 
3. zaczęła wychodzić nowa 

sensacyjna powieść p. t.

Królowa awanturnica 
(DRAGA) 
Tygodniowo wyjdą dwa ze­

szyty po 10 ent. (20 hal.) 
Skład główni na Kraków 

w ajencyi pism
A.Hepcasai A. Salomonowej
w Krakowie PI. Maryacki 2.

Na prowincyę wysyła ze­
szyt okazowy bezpłatnie 
wydawca R. LAND AU 
Lwów Czarneckiego 1. 3. 62

a może być i zaraz do 
jęcia. Wiadomość w ad 
nistracyi Nowin św .Ja.'

jest interes norymbersk 
lanteryjny i łokciowy 
stający lat 3 i dobrze 
rozwijający, z powody, 
bośei właściciela do s- 
dania od I. kwietnia

NA RATY
tygo­
dniowe

Firma Oueller
Kraków Kleparz 19 

fabryczny skład maszyn i na 
rzędzi rolniczych, poszukuje
agentów w zakresie maszyn 
rolniczych. Zgłoszenia przyj­
muje od 9-12 od 3-6. 61

W IłŻMZE SPOZffltŻffl

Michała Nodzeiiskiego
Floryanska 40, obok hotelo Polskiego 

1 funt masła kuch. b. dobrego,65 ct 
1 „ wybornej kapusty kisz. 9 et 
Churut znakomita zupa szcza­
wiowa cegiełka na 10 porcyj 10 ct 
'/, funta rydzów kiszonych 9 ct 
'/* » najlepszej oliwy nicej 17 ct 
marmolady, kompoty, konfitury 
miody praśne najlepsze i najta­
niej. W niedziele i święta zam- 
58 knięte. 1—5

nabyć maszyny Singera do szy­
cia i haftu, dywany, portyery, 
chodniki, kapy na łóżka, płó­
tna, lustra, obrazy, zegary, 
zegarki i meble blaszane we 

wielkiem wyborze.
(Jeny bardzo przystępne, 
ARNOLD FALLEK

17 w Podgórzu 
Rynek gl. 1 10 I. piętro.

JE
Otwarty codziennie w dnie 
powszednie od 10—I zrana 
i od 2-4 po południu. Ul. 
Bracka 5. Na par- 
- terze. ■ ■ ■

Salon sprzedaży 
| rzeźb i obrazów

Wvdawca: Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański.

DOM 
dwupiętrowi 

przy ul Szpitalnej 
szący przeszło 6‘/2( 
stego zysku, jest do 
dania za 32000 koron, 
może zostać przy hipo' 
Wiadomość przy ul. P 
chów I. 10. parter u Li 
Grabowskiego.

Rlrlando sprzecRlrlando sprzec bardzc 
chliwem miejssu, kilkan 
lat istniejący, interes nar 

wy i farb. 
Wiadomość gl biuro dziennikó 
W. Jaśkiewicz i A, Ciaśtoó ulic 

42 Karmelicka 1 6.

DO SPRZEDA

dom parterowy z 
piętrową i ogrodem 
wsiu Zwierzyniecki 
1. 41. Wiadomość na 
65

Jta ślub 
Powozy i Rem 
śluby, chrzty, space 
lowania wynajmui®

w Krakowie
P. G UZI KOI

Pędziohów 1.18, lelek:

Drukiem Józefa Fischera w Krakowie Telefon Nr. 4


